Or.0063-1-2/06
P R O T O K Ó Ł nr 2/06
z posiedzenia Komisji Rewizyjnej odbytego w dniu 1 lutego 2006r. 
w godzinach od 1100 do 1320
Członkowie Komisji obecni na posiedzeniu: 

1) Zbigniew Gawroński 

- przewodniczący Komisji 

2) Maria Błoniarz-Górna

3) Zdzisław Januszewski

4) Ryszard Rodziewicz

Członkowie Komisji nieobecni:

1) Józef Kołak


- usprawiedliwiony
2) Marcin Wenta


- usprawiedliwiony
3) Jerzy Guentzel


- usprawiedliwiony

Spoza Komisji w posiedzeniu udział wzięli: 

1) p. Andrzej Skwierawski 
- radny Rady Miejskiej, TPD w Chojnicach
2) p. Maria Pawlak 

- Księgowa Towarzystwa Przyjaciół Dzieci w Chojnicach
3) p. Elżbieta Opiela 
- Prezes Chojnickiego Stowarzyszenia Miłośników Zwierząt
4) p. Barbara Homa 

- Kierownik Schroniska dla Zwierząt „Przytulisko”
5) p. Ewa Cisewska 

- Główny Księgowy Chojnickiego Stowarzyszenia Miłośników Zwierząt

6) p. Krystyna Sowacka 
- Dyrektor Wydziału Gospodarki Komunalnej i Ochrony Środowiska
Komisja liczy 7 członków – 4 obecnych, 3 nieobecnych, po stwierdzeniu quorum Komisja władna do podejmowania prawomocnych wniosków i opinii.

Posiedzenie otworzył Przewodniczący p. Zbigniew Gawroński, stwierdził quorum, powitał zebranych członków Komisji i zaproszonych gości oraz zaproponował następujący porządek posiedzenia:

1. Dokończenie kontroli Towarzystwa Przyjaciół Dzieci w ramach przyznanych dotacji,

2. Kontrola Schroniska dla Zwierząt „Przytulisko”,
3. Sprawy bieżące,

który został przyjęty bez zastrzeżeń – 4 za – jednogłośnie. 
Ad. 1. 
· Przewodniczący Zbigniew Gawroński – prosiłbym o wyjaśnienia, które budziły kontrowersje.
· Radny Zdzisław Januszewski – ja chciałbym, jeżeli można prosić Pana Przewodniczącego o kopię pisma, które zostawiłem w załączeniu – pisma Starosty Powiatowego w Chojnicach z dnia 29.07.2005r., w którym stwierdza, że Towarzystwo Przyjaciół Dzieci (już mam to pismo) cyt.: „Jednocześnie informuję, że do ewidencji terenowych jednostek organizacyjnych stowarzyszeń prowadzonej przez Wydział Organizacyjno – Prawny i Spraw Obywatelskich Starostwa Powiatowego w Chojnicach do dnia dzisiejszego nie zostało wpisane stowarzyszenie pn. Oddział Miejski Towarzystwa Przyjaciół Dzieci”. Jednocześnie prawo o stowarzyszeniach, któremu podlega każde stowarzyszenie, i Konstytucja zresztą, a z Konstytucji wywodzi się to prawo bezpośrednio, w art. 20. pkt 1. mówi: „Zarząd jednostki terenowej organizacyjnej stowarzyszenia jest obowiązany w terminie 14 dni od chwili jej powołania zawiadomić o tym organ nadzorujący właściwy ze względu na siedzibę tej jednostki, jednocześnie skład zarządu i adres siedziby jednostki oraz doręczyć statut stowarzyszenia”. Ja po prostu, mając te dwa pisma…
· Przewodniczący Zbigniew Gawroński – dziękuję za wypowiedź. Chcę usprawiedliwić p. Szymańską dzisiaj tutaj na posiedzeniu Komisji, ale jest tu parę osób z TPD, i p. Skwierawski, i p. Pawlak, nasza Maria Błoniarz-Górna, która jest w Zarządzie i prosiłbym o zabranie głosu. 

· Radna Maria Błoniarz-Górna – proszę Państwa, nasz Zarząd Miejski został corocznie upoważniany do prowadzenia działalności statutowej przez oddział w Gdańsku i mamy coroczne upoważnienia takie, kogo osobiście, do prowadzenia działalności statutowej oraz gospodarka finansami Zarządu. Takie upoważnienie dostajemy. Mamy ten sam NIP i ten sam REGON, co oddział w Gdańsku. Jednocześnie chciałabym Państwa zapoznać z aktualnym odpisem z KRS-u, w którym Zarząd Główny jest wpisany w rejestrze i jednocześnie postanowienie Sądu Rejonowego w Gdańsku – jest zarejestrowany u Prezydenta Miasta Gdańsk.
· Radny Zdzisław Januszewski – ależ tego też nigdy nie kwestionowałem. Po prostu moje wystąpienie ma na celu wyjaśnienie pisma Starosty, Konstytucji i prawo o stowarzyszeniach. Pytanie, czy struktura, organizacja, na którą przyznane zostały miejskie środki istnieje w Chojnicach? Po prostu to miałem na celu.

· Radny Andrzej Skwierawski – ja nie słyszałem o obowiązku właśnie. Jedynie corocznie skład Zarządu itd., jako dotacje do Urzędu Miasta. Ja nie miałem nigdy pisma, żeby to w Starostwie cokolwiek rejestrować. Ja nie miałem nigdy żadnych informacji o takim obowiązek. Urząd Miasta otrzymywał takie dane uaktualniane, nawet niedawno nowy Zarząd, kto jest upoważniony, z jakiego tytułu i wszelkie dotacje, które były, czy udział w tych konkursach, zarówno statut, zarówno osoby uprawnione do składania podpisów przez jednostkę zwierzchnią, ponieważ zgodnie ze statutem my jesteśmy jakby hierarchiczną organizacją. My, Zarząd Pomorski, Wojewódzki, czy okręgowy, jakby to nazwał i następnie Warszawa. 
· Radny Zdzisław Januszewski – po pierwsze, nieznajomość prawa nie zwalnia od stosowania go. Nie będę sięgał do Konstytucji; wszystkich zainteresowanych paragrafami Konstytucji zapraszam do mojego poprzedniego wystąpienia na poprzednim Komisji Rewizyjnej. Natomiast jeszcze raz cytuję prawo o stowarzyszeniach. Oczywiście zaznaczam, że nie jestem prawnikiem, to prawo mogło ulec zmianie do tej pory. Ja korzystałem z bazy internetowej. Niemniej 25 lat pracowałem w stowarzyszeniu i przez całe moje tamtejsze życie to było rygorystycznie przestrzegane, przynajmniej dla organizacji, w których ja byłem, i wymagane i myślę, że ten punkt też jeszcze istnieje, ale gdybym się mylił, to proszę mnie wyprowadzić z błędu. Natomiast przypominam prawo o stowarzyszeniach – zarząd jednostki terenowej, a więc każda organizacja, każda struktura poza zarządem głównym jest jednostka terenową i obowiązana jest do przestrzegania art. 20. ppkt. 1. cytuję tylko jedno zdanie: „Zarząd terenowej jednostki organizacyjnej stowarzyszenia jest obowiązany w terminie 14 dni od jej powołania zawiadomić o tym organ nadzorujący właściwy ze względu na siedzibę jednostki”. Następnie akty wewnętrzne wydawane przez stowarzyszenia nie mogą być sprzeczne z prawem ogólnym, ale i również ze statutem stowarzyszenia, a statut stowarzyszenia, o ile… Proszę mnie również wyprowadzić z błędu, bo ten statut również mógł się zmienić. Proszę mnie wskazać w statucie stowarzyszenia strukturę – Zarząd Miejski. 

· Radna Maria Błoniarz-Górna – jeszcze raz, Zarząd Główny jest, jako organ sprawujący nadzór jest Starosta Powiatu Warszawskiego, Zarząd Oddziału, który daje upoważnienie do działania na terenie miasta – organem nadzoru jest Prezydent Miasta Gdańsk. Zarząd Oddziału Pomorskiego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci w Chojnicach, Zarząd Miejski, tak to się nazywa nie ma osobowości prawnej, więc co miano zarejestrować? Ja się pytam Pana radnego, co miano zarejestrować? Ludzi, którzy pracują na polecenie oddziału gdańskiego? Przecież to nie może. Musi być KRS, musi być osobowość prawna i statut, i tak będzie jeżeli przejdziemy przez te wszystkie, które do sądu oddaliśmy sprawę, ale w tej chwili my podlegamy pod oddział i Prezydent Miasta Gdańska jest naszym organem…
· Radny Andrzej Skwierawski – ale ja mam pytanie tutaj do kolegi, bo tam mówi o swojej działalności. Na przykład organizacje, które reprezentował, czy one były organizacjami o zasięgu ogólnokrajowym, czy były organizacjami powoływanymi lokalnie? Bo to jest różnica znaczna. Bo ja np. nie wiem, czy np. PCK działające w Chojnicach, czy PCK jest zarejestrowane w Starostwie? Bo to jest też organizacja hierarchiczna, gdzie jest zarząd wojewódzki, czy regionalny i zarząd główny. Czy PCK chojnickie ma osobowość prawną? Ja nigdy ze Starostwa nie otrzymałem żadnego pisma, żadnego druku. Nic, ani na posiedzeniach zarządu wojewódzkiego nigdy nie było, że mamy obowiązek, bo to by żaden problem był. Ja nigdy nie dostałem dokumentów, które należałoby złożyć. Natomiast z Urzędu Miasta otrzymywaliśmy informacje – trzeba wypełnić, jaki jest skład zarządu, kto jest uprawniony do podpisywania dokumentów, statut organizacji i to wszystko, i takie dane myśmy, jak weszła ustawa o pożytku publicznym takie dane myśmy składali p. Buławie. 
· Radny Zdzisław Januszewski – dopowiadam na pytanie: tak, pracowałem m.in. w organizacjach o zasięgu ogólnopolskim i również te organizacje się stosowały do ustawy o stowarzyszeniach. Jeżeli można w dalszym ciągu, jeżeli mówię o strukturze, to zgodnie ze statutem…
· Radny Andrzej Skwierawski – dwie uchwały zezwalające na osobowość prawną – to musiałaby Warszawa (byłem w Warszawie we wrześniu), Warszawa skierowała do Gdańska i są dwie uchwały, ja nie wiem, czy one tu są, dwie uchwały Zarządu Głównego i Zarządu Wojewódzkiego, że możemy wystąpić o osobowość prawną i też musiały być podjęte dwie uchwały.

· Radny Zdzisław Januszewski – nie mylmy dwóch pojęć: osobowości prawnej i obowiązku rejestracji. Będę cytował z pamięci, bo… proszę się ze mną nie zgodzić – strukturami jest: Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, którego siłą kierowniczą jest Zarząd Główny, mogą być również oddziały rejonowe, składające się z kilku województw, również i oddziały wojewódzkie o nazwie (o ile pamiętam dobrze) Towarzystwo Przyjaciół Dzieci Pomorski Oddział Wojewódzki. do tego później wrócę, ale idźmy dalej i następną strukturą jest oddział miejski i oddziałem miejskim…
· Radna Maria Błoniarz-Górna – to jest koło.

· Radny Zdzisław Januszewski – ja mówię o sytuacji statutowej. 

· Radna Maria Błoniarz-Górna – nie, statutowo jest tylko koło.
· p.Pawlak – jako takim, to nie jesteśmy zarządem takim, jak województwo, tylko my jesteśmy zarządem koła podlegającym pod zarząd wojewódzki. Gdy będziemy mieli osobowość prawną, to zarejestrujemy w Powiecie.
· Radny Andrzej Skwierawski – ale nawet osobowość prawna nie zwalnia nas z podległości prawnej. 

· Przewodniczący Zbigniew Gawroński – ja chciałem tutaj na jedno zwrócić uwagę. Tutaj p. Pawlak powiedziała, że dopiero teraz się staracie o zmianę tego. Może trochę bliżej na ten temat.

· Radny Zdzisław Januszewski – jeżeli można, to skończę tą myśl, bo Państwo twierdzicie, że nie ma takiej struktury, jak oddział - § 28. zarząd oddziału składa się i jest w statucie struktura oddział.

· p.Pawlak – oddziałem jest województwo i jest zarejestrowany i oni nam upoważnienia wystawiają. 

· Radna Maria Błoniarz-Górna – proszę Państwa, w dniu 18 listopada 2005r. zebrali się wszyscy, że tak powiem członkowie z poprzedniego zarządu i chętni do pracy, którzy chcieli pracować w TPD i naszym głównym zadaniem w tym momencie było powołanie nowego Powiatowego Zarządu Towarzystwa Przyjaciół Dzieci w Chojnicach. W związku z tym podjęliśmy tam uchwały, które musiały być do sądu wysłane o składzie tego zarządu. Jednocześnie następną uchwałą powołano jednogłośnie Komisję Rewizyjną. Z tymi wszystkimi protokółami, wszystko co było potrzebne, wypisane wystąpiliśmy do sądu w Gdańsku, gdzie mamy na dniach dostać decyzję o powołaniu takiego Zarządu Powiatowego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci.
· Radny Andrzej Skwierawski – co nam to da? Jedynie nie będziemy musieli prosić z Gdańska o upoważnienie. Wówczas za sprawy finansowe odpowiada zarząd. To jest jedyna różnica. natomiast ta podległość i ta rejestracja jedynie, że zarząd odpowiada. Pozostałe składniki dotyczące działalności, czyli statutu, pozostają bez zmian.
· Przewodniczący Zbigniew Gawroński – wtedy będzie zarejestrowany w Starostwie nowy zarząd. Po prostu porządkuje pewne sprawy, które były prowadzone przez oddział wojewódzki na zasadzie kół w terenie. Jak w innych miastach postąpili? Czy to jest sprawa powszechna w województwie?

· Radny Andrzej Skwierawski – podjęta uchwała ogólnopolska dotyczyła, żeby jak najwięcej tych terenowych organizacji uzyskało osobowość prawną. Ale, o co chodzi? Jest problem, ponieważ trudno nawet zebrać dzisiaj 10 osób, które by społecznie chciały popracować. Wiele takich zarządów nie mogą tego zrobić, jeżeli przyjdzie np. 7 osób. Nie mogą się ukonstytuować i tu jest jedyny problem. Tu jeszcze się udało, że zebraliśmy tylu chętnych.

· Przewodniczący Zbigniew Gawroński – cieszyć się należy, że u nas w Chojnicach jest tylu chętnych do pracy w tej organizacji. Ale czy TPD na zasadzie kół działało w całym województwie?
· Radny Andrzej Skwierawski – tak.

· Przewodniczący Zbigniew Gawroński – nie było odrębnych…

· Radny Andrzej Skwierawski – nie. W ubiegłym roku Gdynia uzyskała osobowość prawną. 

· Radna Maria Błoniarz-Górna – my jesteśmy, jako drudzy.

· Radny Andrzej Skwierawski – wiem, że Słupsk takie starania czyni w tej chwili.

· p.Pawlak – ale dopiero zaczyna czynić. Tak, że my będziemy jako drudzy. Słupsk też na zasadzie koła działa.

· Radny Zdzisław Januszewski – ja bym miał prośbę, bo Państwo, myślę, że lepiej znacie statut stowarzyszenia Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, ode mnie. Jestem o tym przekonany. Albo może inaczej, może tak nie jest, bo do głowy mi nie przychodzi, abyście Państwo Komisję Rewizyjną wprowadzali w błąd. Cytuję, struktura stowarzyszenia. § 18 ppkt 4: „Oddziały towarzystwa w zasadzie odpowiadają strukturze administracyjnej kraju. To znaczy mogą być tworzone dzielnicowe, miejskie, powiatowe i regionalne” i nie mówcie, proszę Państwa, że tego statut nie przewiduje. Przecież ja nie mam pretensji o to, że jest miejski, czy inny. Mam pytanie: z kim zawierana była umowa, bo o to przecież chodzi? Ja znam również organizacje, które mają trudności, ale znam również organizacje, które bardzo dobrze pracują, ale nie o to przecież chodzi. Nie o ocenę Towarzystwa chodzi i o jej trudności, ale chodzi o rozliczenie dotacji, a dotacja jest między Urzędem Miasta a zleceniobiorcą Towarzystwo Przyjaciół Dzieci Pl. Piastowski 28. jest to wysoce nieprecyzyjne. Nie wiem, kto taką umowę może spisać, bo Towarzystwo Przyjaciół Dzieci reprezentuje prezes Towarzystwa w Warszawie, a jeżeli umowę spisuje się, to musi być konkretnie. Dalej, umowę podpisuje Towarzystwo Przyjaciół Dzieci Zarząd Miejski. Zarząd Miejski jest strukturą zarządzającą oddziału miejskiego i być inaczej nie może. Nie może być Zarząd Miejski, jeżeli nie ma oddziału miejskiego. To tylko w Polsce jest Zarząd Budowy Autostrad, a autostrad ciągle nie ma. To jest chyba drugi przypadek. Nie ma tego upoważnienia statutowego. Wewnętrzne prawa stowarzyszenia nie mogą być sprzeczne z jego statutem. Jeżeli jest mowa o Zarządzie Miejskim, to musi być oddział miejski. Koło może być oczywiście, ale wówczas należy napisać Zarząd Koła Miejskiego. 
· Radna Maria Błoniarz-Górna – tu są upoważnienia Panie radny.
· Radny Zdzisław Januszewski – żebyśmy się dobrze zrozumieli, ja nie wyrażam żadnego zdania Komisji Rewizyjnej, wyrażam tylko moje osobiste zdanie, z którym nawet Komisja Rewizyjna nie musi się zgadzać. Moim zdaniem jest, że Pomorskie Towarzystwo Przyjaciół Dzieci – takiego nie ma.
· Radna Maria Błoniarz-Górna – jak nie ma?

· Radny Zdzisław Januszewski – proszę sięgnąć do KRS-u. Towarzystwo Przyjaciół Dzieci jest.

· Radna Maria Błoniarz-Górna – ale mają taką pieczęć i tak dają.

· Radny Zdzisław Januszewski – nie wiem, jaką mają? Ja mam statut, ja mam KRS, Państwo sami…

· p.Pawlak – w KRS-ie są wpisani – Gdańsk, Pomorskie. 

· Radny Zdzisław Januszewski – proszę dobrze przeczytać KRS, bo ja zerknąłem do niego.

· Przewodniczący Zbigniew Gawroński – proszę Państwa, uporządkujmy dyskusję. 

· Radny Zdzisław Januszewski – no właśnie, staram się uporządkować. Proszę wskazanie w nazwie KRS-u – Pomorskie Towarzystwo Przyjaciół Dzieci. Ja czytałem, zerknąłem i było tam Towarzystwo Przyjaciół Dzieci Oddział Pomorski…
· Radna Maria Błoniarz-Górna – Pomorski Oddział Regionalny. 

· Radny Zdzisław Januszewski – …nazwa nie jest ta sama. To mogą być dwie różne organizacje. Nie dajmy się zwariować.

· Radny Ryszard Rodziewicz – jeżeli pisze: władzami oddziału regionalnego są organy zjazd delegatów, zarząd regionu, to jak może być w statucie napisane, jeżeli tych regionów jest 20 na przykład w Polsce, i będą wszystkie wymienione? Na pewno nie. Każdy oddział regionalny, czy tu na poziomie miasta to już nie ma znaczenia, bo w statucie się mówi o regionalnych, a nigdy nie będzie już nazwy podanej, czy to jest miejski, powiatowy, czy inny. No, nie może tak być, bo by musiały być wszystkie wyszczególnione w statucie i to ogólnie mówi o zarządzie regionalnym i władzami koła. Ta nazwa nie ma znaczenia w tej chwili, bo to jest oddział regionalny. Jakby to miało być tak wszystko, to Pan by musiał mieć tutaj napisane: Pomorski, Katowicki, czy inny. To jest ujęte pod jedną nazwą. Ja też troszeczkę się na tym znam, bo akurat jestem w związkach też przewodniczącym i wiem jak się rejestruje i wszystko, ale to jest ogólnie. Statut jest ogólny dla całego kraju, a nie tylko dla jednego oddziału.
· Przewodniczący Zbigniew Gawroński – ja myślę, że z dokumentami się zapoznaliśmy. Natomiast wniosek i opinię Komisja w dalszej części obrad wypracuje odnośnie TPD. ja myślę, że ostatniemu głos udzielę p. Januszewskiemu i Państwu z TPD podziękujemy. Natomiast Komisja ustosunkuje się do tej sprawy w kolejnej części, a teraz byśmy zajęli się sprawami Schroniska dla Zwierząt. 
· Radny Zdzisław Januszewski – nie ma o co się kłócić. Sprawa jest bardzo prosta. Macie Państwo przed sobą KRS, proszę mi w nim przedstawić stowarzyszenie o nazwie Pomorskie Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, bo ja zerknąłem, może rzeczywiście już było zmienione, ja tylko zerknąłem, o ile pamiętam było Towarzystwo Przyjaciół Dzieci Pomorski Oddział Wojewódzki, a upoważnia Pomorskie Towarzystwo Przyjaciół Dzieci. To są dwie różne organizacje. Mogą być. 
· Radna Maria Błoniarz-Górna – Pomorski Oddział Regionalny. Tu już jest po zmianie za ubiegły rok – Towarzystwo Przyjaciół Dzieci Pomorski Oddział Regionalny. 

· Radny Zdzisław Januszewski – na podstawie mi przedłożonych dokumentów ja już wniosek składam, mój osobisty, to znaczy wniosek nie, moje osobiste zdanie – nie istnieje Pomorskie Towarzystwo Przyjaciół Dzieci Zarząd Miejski w Chojnicach. Nie jest wpisane zgodnie z ustawą o stowarzyszeniach i proponuję sprawę przekazać Przewodniczącemu Rady Miejskiej do dalszej decyzji. Wniosek: w związku z przedłożonymi uwagami sprawę umów zawartych pomiędzy Urzędem Miasta a Pomorskim Towarzystwem Przyjaciół Dzieci Zarząd Miejski w Chojnicach proponuję przekazać Przewodniczącemu Rady Miejskiej. Dziękuję.
· Przewodniczący Zbigniew Gawroński – jakie zdanie na ten temat mają pozostali członkowie Komisji?
· Radny Ryszard Rodziewicz – ja mam pytanie do radnego Januszewskiego, to Pan kwestionuje właściwie, że takiej organizacji nie ma, że Urząd Miasta Chojnice zawarł umowę z organizacją, która nie działa, która jest nieprawnie zgłoszona, tak? Bo Pan kwestionuje dotację do Towarzystwa Przyjaciół Dzieci tak, jakby tego Towarzystwa nie było. To raz, a ja uważam, że jako Komisja Rewizyjna my jesteśmy po to, żeby sprawdzić, czy dotacja została celowo wydana, czy nie? Czy była uzasadniona, czy celowe pieniądze zostały na ten zbożny cel wydane, a Pan kwestionuje o organizacji, a nic nie mówi, czy dotacja została prawidłowo rozliczona, czy nie? Ja przepraszam, bo ja nie byłem na poprzedniej Komisji Rewizyjnej, dlatego może się tak całkiem nie orientuję, czy na tamtym posiedzeniu to było omawiane wszystko, ale tu kwestionuje Pan cały czas, jakby Urząd Miasta z organizacją, która nie ma mocy prawnej. Tak Pan to kwestionuje. Czy ja dobrze myślę? Prosiłbym, żeby Pan Januszewski mnie może ewentualnie wyprostował.

· Radny Zdzisław Januszewski – tak oczywiście wyjaśniam, że pierwszą sprawą, jaką Komisja w każdym wypadku powinna czynić jest sprawdzenie, czy organizacja działa zgodnie z prawem? Działanie organizacji nielegalnej, ja nie mówię, że jakakolwiek organizacja w Chojnicach, a tym bardziej TPD, jest organizacją nielegalną, ale działając w imieniu Komisji Rewizyjnej, Komisja Rewizyjna ma obowiązek sprawdzić, czy ta organizacja działa, czy jest organizacją legalną w świetle prawa. Każda kontrola winna być zaczęta od sprawdzenia, czy organizacja działa zgodnie z prawem o stowarzyszeniach, czy spełnia warunki prawne. Dwa, przedstawiłem pismo Starosty i jeżeli pismo Starosty jest prawdziwe, to wówczas pytanie, z kim jest zawarta umowa? 
· Radna Maria Błoniarz-Górna – z ludźmi upoważnionymi.
· Radny Zdzisław Januszewski – z ludźmi upoważnionymi. Upoważnienie nie może być sprzeczne ze statutem stowarzyszenia, a jest, bo stwierdziłem, że oddziału miejskiego nie ma. To Państwo próbowali mnie wprowadzać w błąd, że statut nie przewiduje, a akurat statut przewiduje oddziały miejskie. A Towarzystwo się posługuje pieczątką Zarząd Miejski, a oddziału nie ma. To jak? Dlatego mając wątpliwości, nie będąc prawnikiem, nie mogę przesądzać. natomiast Pan Przewodniczący Rady Miejskiej ma narzędzia prawne, aby sprawdzić na końcu. Tylko tyle. Prawda?!
· Radny Ryszard Rodziewicz – chciałbym zapytać, dlaczego Towarzystwo ma być jeszcze zarejestrowane w Starostwie, jeżeli jest zarejestrowane w Sądzie Oddział Główny w Warszawie i w Gdańsku? Dlatego mnie to dziwi, dlaczego tu jeszcze ma być zarejestrowane? 

· Radny Zdzisław Januszewski – cytowałem prawo o stowarzyszeniach, cytowałem statut. Statut przewiduje jednostki terenowe, prawo o stowarzyszeniach przewiduje rolę i wyznacza ściśle określonych ramach zadania jednostki terenowej organizacji. Dla mnie sytuacja prawna jest jasna, ale ja nie dysponuję aparatem prawnym takim, jak dysponuje przewodniczący. Ja stoję na stanowisku, że na obecnym stanie wiedzy trudno jest Komisji wnioskować, a nawet uważam, że Komisja nie może wnioskować (np. o Komisję Rewizyjną), bo o kontrolę np. Najwyższej Izby Kontroli, wniosek taki wypisuje Przewodniczący Rady, na wniosek Komisji, ale mogę się mylić. W każdym bądź razie dla wyjaśnienia postawiłem wniosek o przekazanie sprawy Przewodniczącemu. Ja nie decyduję o niczym. Nie przesądzam niczego. Podkreśliłem moje wątpliwości. Uznałem, że będą to wątpliwości wyjaśnione bardzo szybko. Natomiast w odpowiedziach ja dostawałem m.in. o statucie, no mijały się z tym wszystkim. 
· Przewodniczący Zbigniew Gawroński – proszę o wniosek.

· Radny Zdzisław Januszewski – proszę o przekazanie akt przewodniczącemu. 

· Przewodniczący Zbigniew Gawroński – ja przed głosowaniem powiem, że miałbym jeszcze inną myśl, a mianowicie chciałbym całą sprawę skierować jeszcze do prawników o szczegółowe wyjaśnienie. 

· Radny Zdzisław Januszewski – jeszcze przed głosowaniem. Kolego Rodziewicz, nie ma tu sporu, czy oddział istnieje, czy nie. Wniosek postawiłem, proszę o przegłosowanie. 
Członkowie Komisji głosowali nad następującymi wnioskami:
W związku z przedłożonymi uwagami sprawę umów zawartych pomiędzy Urzędem Miasta a Pomorskim Towarzystwem Przyjaciół Dzieci Zarząd Miejski w Chojnicach proponuje się przekazać Przewodniczącemu Rady Miejskiej. Dziękuję.
/1 za, 3 przeciw – wniosek został odrzucony/
· Przewodniczący Zbigniew Gawroński – stawiam wniosek o skierowanie sprawy do radców prawnych Urzędu Miejskiego o wyjaśnienie wątpliwości dotyczących nazwy Towarzystwa Przyjaciół Dzieci i jego statusu prawnego przy otrzymywaniu dotacji. 

Członkowie Komisji podjęli następujący wniosek:

Komisja Rewizyjna w załączeniu przekazuje wyciąg z protokołu nr 2/06 z 1.02.2006r. celem wyjaśnienia wątpliwości poruszanych przez radnego Zdzisława Januszewskiego. 
/3 za, 1 wstrzymujący/
Ad.2.
· p.Homa – ja może powiem o tym, co przygotowałam na dzisiejszą Komisje Rewizyjną. Odczytała dane statystyczne Schroniska dla Zwierząt „Przytulisko” za 2005r. (w załączeniu).
· p.Cisewska – przedstawiała zestawienie przychodów i kosztów działalności Chojnickiego Stowarzyszenia Miłośników Zwierząt za 2005r. w części dotyczącej Schroniska dla Zwierząt „Przytulisko” (w załączeniu). 
· p.Opiela – przedstawiła i omówiła cennik opłat obowiązujący w Schronisku dla Zwierząt na 2006r. (w załączeniu). W zasadzie on się nie zmienił. Zmieniła się tylko jednorazowa opłata za przyjęcie psa spoza, bo w tej chwili mamy umowę na 2 lata podpisana z miastem i ona opiewa tylko na przyjęcie zwierząt z miasta i Gminy Wiejskiej Chojnice, wszystkie inne samorządy, tak jak dotychczas to było, bo Brusy nie miały z nami umowy podpisane, pobieraliśmy opłatę jednorazowa za przyjęcie zwierzęcia 250 zł. Chciałem jeszcze powiedzieć, że przed ostatnim przetargiem przygotowaliśmy informację, jak opłacaliśmy, jak pracownicy byli opłacani (w załączeniu). zdarza się indywidualnie, że zgłaszają się do nas emeryci, którzy pokazują nam, że ich dochód jest 400 – 500 zł i mają zwierzątko, i nie mogą je upilnować, i my naprawdę tym ludziom wychodzimy naprzeciw – zabieramy je jako nasze, stowarzyszenia. Ci ludzie nam wpłacają 75 zł, a nie 150 zł, bo tyle kosztuje normalnie sterylizacja suczki, i sterylizujemy je jakby na nasze konto, a ci ludzie nam w ratach, albo jednorazowo oddają tą kwotę niższą niż mieliby pojechać sami. Takie nazwiska posiadamy w naszej dokumentacji. Chojnickie Stowarzyszenie Miłośników Zwierząt przez 5 lat jak prowadzi schronisko dokończyło ogrodzenie, wyposażyło kuchnię w zlew, baterię, kratkę ściekową, centralne ogrzewanie, meble, 5 szt. kojców wybudowało, kojec statek dla szczeniaków, blaszak – kotłowania, kontener – magazyn, wybieg dla kotów. miasto Chojnice przez te 5 lat wyremontowało dach w schronisku z całym opierzeniem, którego praktycznie nie było, odprowadzono ścieki, zakupiono nową pompę, zamrażarkę na zwłoki, grzejnik olejowy przekazano nam jeden z miasta, w roku 2005 miasto tonę miału nam zakupiło, pakamerę na koty nam przekazało, którą wyremontowaliśmy, drewno i od p. Racławskiego zamrażarkę z chwilą, kiedy przyjęliśmy w roku 2000 to schronisko. Środki są daleko niewystarczające, ale my sobie bardzo cenimy to, że władze miasta, że Państwo radni podjęliście tą uchwałę i zwiększyliście ten budżet z 4.910 zł na 10.000. My nie poprzestaniemy na tym. My jako stowarzyszenie jesteśmy od roku zarejestrowani jako stowarzyszenie pożytku. W ubiegłym roku pozyskaliśmy 10 tys. i niecałe 400 zł; w tej chwili się z tego rozliczamy. Rozsyłamy po Polsce, w internecie mamy informację, na naszej stronie, wszędzie gdzie tylko jesteśmy rozdajemy o pożytku, prosząc, żeby ludzie dobrej woli zechcieli pół procent tego jednego procenta, bo jest gradacja potrzeb i dzieci, i szkoły, i różne inne stowarzyszenia są stowarzyszeniami pożytku. Niemniej my mieliśmy wspierających, którzy nam wpłacali 2 tys. jako pożytek i 500 zł. Dużo osób nam z Warszawy, z Gdyni wysokie kwoty przekazało, dużo osób z Chojnic. Dla nas się liczy każdy grosz. Dzięki temu, że mamy masę młodzieży jako wolontariuszy i my również robimy wszystko, żeby… skarbonek mamy na terenie powiatu chojnickiego, bo mamy zgodę Starostwa Powiatowego i składamy sprawozdania roczne na prowadzenie zbiórek publicznych, na wystawianie skarbonek naszych na terenie powiatu chojnickiego i dzięki tym wpływom są dodatkowe środki. Wszystkie środki zgodnie z naszym statutem są przeznaczane na prowadzenie schroniska dla bezdomnych zwierząt. Tak, że każda złotówka pozyskana przez nas idzie do schroniska na poprawę bytu tych zwierząt, które się tam znajdują. Ja również chciałam poinformować dla Komisji Rewizyjnej o rzeczywistych miesięcznych kosztach utrzymania Schroniska dla Zwierząt (w załączeniu). Pozwoliliśmy sobie opracować i się spotkaliśmy z Komisją Komunalną, z Panią Dyrektor Sowacką, omawialiśmy rzeczywiste koszty wyżywienia zwierząt, koszty obsługi schroniska, koszty stałe jakie są w schronisku, jakie są koszty opieki weterynaryjnej i jakie są koszty związane z wyłapywaniem zwierząt, bo mamy przekazany samochód i od stycznia my zatrudniamy już pana, który wyłapuje zwierzęta. W ramach umowy ma wyłapywać nieodpłatnie w mieście Chojnice i w Gminie Chojnice. Z tym, że w Gminie Chojnice czekamy na aneks, że tak jak uzgadnialiśmy z burmistrzem, wójtem, p. Sowacka uczestniczyła i Pan Dyrektor Andrzej Brunka z Urzędu Gminy Chojnice, że 20 zwierząt do wyłapania w Gminie Chojnice. Wszystko ponad musimy się zastanowić nad dodatkową opłatą, bo Gmina Chojnice jest obszarem bardzo rozległa. Jeżeli zaczniemy jeździć po tym terenie dwa razy dziennie, do Swornychgaci, tam i z powrotem po zwierze, to będą ogromne koszty dla nas i nie wiem czy podołamy tym kosztom. I inne koszty. Proponuję, żebyście się Państwo dokładnie zapoznali i również koszty utrzymania kotów. I jest rzeczywisty koszt na który liczymy, że my jako stowarzyszenie będziemy uczestniczyć w akcjach masowych, zbierać pieniądze i wszystkie te pieniądze przekazywać na prowadzenie schroniska. Ja chciałam powiedzieć, że dzięki Państwa zrozumieniu podpisaliście Państwo z nami umowę na 120 tys. przekazywanych rocznie środków plus do tego 30 tys. Te 30 tys. chcielibyśmy prosić władze miasta, żeby te pieniądze w tym roku mogły być przekazane na wiosnę, bliżej lata w maju na budowę hotelu dla zwierząt. Chcemy z prawdziwego zdarzenia pobudować hotel. Mamy w tej chwili inżyniera architekta, który nam zrobi projekt nieodpłatnie. Chcemy bliżej wiosny, w kwietniu ruszyć do wszystkich firm budowlanych, sklepów, hurtowni z prośba o nieodpłatne przekazywanie materiałów budowlanych i dzięki temu, pozyskaniu tych środków, mając projekt nieodpłatny, pozyskując środki mamy nadzieję, że, plus te 30 tys., wybudujemy hotel dla zwierząt. Jest bardzo dużo osób w mieście Chojnice zainteresowanych wyjazdem gdzieś na jakiś okres czasu i chcieliby w dobrych warunkach zostawić swoje zwierze i takich warunków w schronisku nie możemy dzisiaj zapewnić. Ci, którzy są w sytuacji bez wyjścia przywożą to zwierze, ale generalnie ludzie oczekują innych, takich normalnych już warunków na miarę XXI wieku i takie liczymy, że stworzymy. Przy tym hotelu chcemy wybudować łaźnię. Ten hotel i łaźnia to byłby stały dochód na poprawę bytu zwierząt bezdomnych, które się znajdują w schronisku. Łaźnia dlatego, że masa ludzi do nas dzwoni i pyta, czy mogliby swoje zwierze i nas wykąpać, bo zrobili sobie remont łazienki i nie mają gdzie wykąpać swojego dużego zwierzaka, i co z nim mają zrobić? Oni nam zapłacą, ale trzeba to mieć. Stąd my planujemy, żeby te pieniądze były wydatkowane na cel, który przyniesie dochód dla schroniska. My nie chcemy do władz miasta występować o ciągłe zwiększanie środków, bo zdajemy sobie sprawę ile jest potrzeb, ile jest stowarzyszeń, ile jest innych organizacji i jakie są zadania własne każdego samorządu. Zwierzęta bezdomne to jedno z wielu zadań, które jest obowiązkiem władz samorządowych. Jeżeli chodzi o OPP w tym roku 1% z odpisu na pożytek, chcielibyśmy w tym roku przekazać na sterylizację wszystkich zwierząt w schronisku, chcemy wyłapać i wysterylizować wszystkie koty bezdomne na ul. Budowlanych, gdzie jest prawie też schronisko – czterdzieści kilka zwierząt. Chcemy także wysterylizować pojedyncze zwierzęta w mieście, których właściciele udowodnią, że nie stać ich na sterylizację i nie są w stanie tego zwierzęcia dopilnować. Resztę z OPP, bo trudno dziś przewidzieć, jaka kwota wpłynie, chcielibyśmy przeznaczyć na wymianę siatek w kojcach na pręty. Ta siatka z przodu kojców od moczu zwierząt jest już dzisiaj przeżarta do cna, jest tam zabezpieczona i wygląda to bardzo niechlujnie, ale w jakiś sposób trzeba to zabezpieczać. Chcemy wymienić tą siatkę na pręty stalowa, które będą niezniszczalne, ale to też kosztuje. Chcemy zrobić wentylacje w kuchni, bo kuchnia jest teraz tak zagrzybiona, że to trudno sobie wyobrazić, bo nie ma wentylacji w tym pomieszczeniu – chcemy wentylator w okno i wyciągnąć wentylację na zewnątrz. Marzy nam się o zgromadzeniu środków i zakupie kotła warzelnego. Po pierwsze, zwierzęta by nie jadły posiłku spalonego, a zdarza się to czasami pracownikom. Poza tym w kółko te gary kupujemy i wymieniamy, bo to jest codzienne gotowanie ogromnej ilości kaszy. Myślimy o kotle warzelnym. My wiemy ile nowy kocioł kosztuje (7 – 8 tys. zł), ale liczymy na to, że może nam się uda pozyskać w dobrym stanie z jakiejś firmy zlikwidowanej. Chociaż odstępujemy od zbierania złomy, że tak powiem, bo to tylko zagradzać nas będzie i będzie problem później z wywiezieniem. No i musimy, jest decyzja zarządu stowarzyszenia z ubiegłego tygodnia, wybudować wybieg dla kotów, bo ta pakamera, którą od Państwa dostaliśmy, wyremontowaliśmy ją i ona ma z przodu taką siatkę, te zwierzęta mogą wychodzić, ale tam w niej jest prawie 80 kotów. Warunki są koszmarne. Musimy zrobić wybieg z drugiej strony dla tych zwierząt na wiosnę, latem, jesienią wczesną. Ponieważ doszło do zaprószenia ognia w grudniu od farelki, bo w tym momencie bardzo oszczędzaliśmy na węglu, a przy drzewie, to tylko jeden pracownik na zmianie musiałby tylko sypać drzewo do pieca, w związku z tym myśmy oszczędzali i doszło do zaprószenia. Pracownik przyniósł sobie farelkę i się podgrzewał, bo przecież to jest pomieszczenie ‑ dawna wiata wyremontowana, ciągnie od ziemi, bo jest tam bardzo cienka izolacja, która nic nie daje i doszło do zaprószenia ognia. Że Państwo ubezpieczacie obiekt, jako wasz majątek, my ubezpieczamy wyposażenie, dostaliśmy zwrot prawie 3 tys. zł z PZU i to przeznaczamy + dodatkowe środki na remont, tylko czekamy jak ustąpi ta brzydka pogoda i gdzieś kwiecień – maj chcemy bardzo porządnie wyremontować. Kontaktowałam się z kilkoma firmami i poprosiliśmy o wsparcie p. Zbigniewa Haftkę ze Starostwa Powiatowego, który tak profesjonalnie podchodzi do spraw remontów i robi to wszystko bardzo przyzwoicie i porządnie i doradził nam, jakie materiały mamy zakupić, jak to zrobić, wskaże nam wykonawcę i ten remont przeprowadzimy gabinetu, izby przyjęć i biura kierownika. Czyli powiedziałam, jak gdyby z dodatkowych środków z OPP i pozyskanych darowizn innych poza tymi obowiązkami statutowymi co chcemy zrobić w schronisku w 2006r. i z pozyskanych środków przez państwo co chcielibyśmy zrobić w schronisku, co by przynosiło dochód na rzecz tego schroniska. Doszło do awarii centralnego ogrzewania dwa tygodnie temu. My się bardzo cieszymy, ponieważ znaleźliśmy darczyńcę, który nam dostarczył wyremontowany piec, znaleźliśmy darczyńców, którzy nam dali nam grzejniki i całą instalację centralnego ogrzewania i znaleźliśmy darczyńcę, który nam nieodpłatnie wykonał założenie tej instalacji centralnego ogrzewania. W tym momencie, kiedy o to zabiegaliśmy wiele osób się wypowiadało, że co oni sobie tam wymyślają, w schronisku zwierzęta mają kożuchy, a oni im tam centralne robią. Nie tylko ze względu na zwierzęta, w pierwszej kolejności ochrona obiektu przed zniszczeniem – instalacja elektryczna zaczęła siadać, dzisiaj dach jest wyremontowany, on nie był wyremontowany przedtem, wiec zaciekało, poza tym tam ludzie pracują. Ci ludzie nie mogą w takich warunkach pracować, gdzie mają minus siedem, osiem, czy dziesięć stopni w pomieszczeniu, w którym pracując, chociaż staramy się odzież roboczą i ochronna zabezpieczać wszystkim pracownikom. Stąd to centralne zostało wykonane, 3 lata nam służyło, bardzo jesteśmy wdzięczni tym, którzy nam to zrobili, ale dłużej nie wytrzymało. Z rozeznania dzisiaj wiemy, że z nowym piecem i całą instalacją, to co można do odzyskania, bo nagrzewnice koleżanka zdobyła i było nagrzewnica nagrzewane na ropę, bo na olej byśmy zaczadzili i zwierzęta, i ludzi, czyli na gaza mamy nagrzewnice i wypożyczoną, i ktoś nam podarował również, czy dał nam część pieniędzy na kupno, w związku z tym nagrzewaliśmy tak, żeby wiele elementów odzyskać z tej instalacji, która dzisiaj jest. Koszt centralnego ogrzewania, w drugiej połowie lutego będzie robiona – kwota 10 tys. zł. To tyle w tym momencie. Ja chcę powiedzieć, że Chojnickie Stowarzyszenia Miłośników Zwierząt zostało założone 23 lipca 1999r., cała dokumentacja u nas się znajduje, w Sądzie Rejestrowym w Bydgoszczy, zmiany później członków zarządu, zmiana statutu w związku z OPP, wszystko w Sądzie Rejestrowym w Gdańsku, przedtem w Gdyni teraz Gdańsk. Cała dokumentacja też jest tutaj przede mną, naszej Komisji Rewizyjnej i inna. Jeżeli Państwo macie pytania, bardzo prosimy.
· Przewodniczący Zbigniew Gawroński – mnie to faktycznie bardzo zaniepokoiło właśnie, że tam marzniecie i żebyście tam wytrwali, i żeby to schronisko było w końcu dofinansowane. No, zwiększyliśmy tą dotację, ale tak patrząc tu na porównania to niezbyt to wygląda. Skąd wziąć trudno jest powiedzieć? Proszę radnych o pytania. 
· Radny Zdzisław Januszewski – ja bym miał prośbę, aby przybliżyć, czy rozwinąć mi ppkt 4. z przychodów schroniska. Od razu powiem – pobyt zwierząt, tzw. hotel, w tym ryczałty od gmin. Chciałbym się dowiedzieć ile np. za hotel było?
· p.Opiela – ja chcę powiedzieć, że to są pojedyncze zwierzęta, które były oddawane do hotelu i kasowane. Gminy – my umowę z państwem mieliśmy do końca lipca. Od 1 sierpnia umowa była podpisywana na 2 miesiące, przedłużana na miesiąc i przedłużona później do 31 grudnia, ale tylko z miastem Chojnice. Pozostałe samorządy od 1 sierpnia z nami podpisywały umowy. Widząc ile mamy zwierząt z tych samorządów za rok 2004 i 2005 do lipca, żeśmy wynegocjowali z tymi samorządami określone kwoty. To były samorządy: Miasto Człuchów, Miasto i Gmina Tuchola, Miasto i Gmina Czersk. To były te samorządy, które wpłacały nam. Samorząd taki jak Brusy stwierdził, że nie ma potrzeby podpisania umowy, ani z miastem przedtem, ani z nami, bo nie ma bezdomności zwierząt, ale się później okazało, że były bezdomne zwierzęta, stąd przekazał nam zwierzę i my pobieraliśmy za takie zwierzę, jeżeli jest miejsce, za przyjęcie 250 zł, za każdy dzień pobytu 5 zł tak długo, jak zwierzę u nas przebywa, bo tu jest i opłata częściowa za utrzymanie tego zwierzęcia, tu jest wyżywienie tego zwierzęcia, tu jest woda, światło. No, wszystkie elementy, bo do tych zwierząt miasto Chojnice nie może dokładać, jeżeli to są zwierzęta z innych samorządów. Również każdy z tych samorządów jest zobowiązany zapłacić za sterylizacje tego zwierzęcia, za leczenie, jeżeli zachodzi potrzeba – dołączamy wniosek lekarza, który leczył to zwierzę i również za szczepienia, odrobaczenia, odpchlenie. Czyli cały ten koszt i za każdy dzień pobytu. Jak zwierze idzie do adopcji, bądź zwierze jest uśpione, bądź samo odchodzi śmiercią naturalną, to powiadamiamy samorząd, co się stało ze zwierzęciem i odstępujemy od obciążania 5 zł. 
· Radny Zdzisław Januszewski – o to mi chodziło. Uzyskałem w pełni odpowiedź na to pytanie. 22.257 zł to jest pobyt tak tzw. hotelowy, oczywiście ryczałty od gmin. Dlatego zadałem to pytanie, że bardzo spodobała mi się idea hotelu, ale hotelu od osób prywatnych, czyli powierzenie na czas. To mi się bardzo podobało. Mam nadzieję, że w tym kierunku również i to stowarzyszenie pójdzie. Rozumiem, ale dlatego zadałem to pytanie, że myślałem, że już jakieś przychody z tego tytułu, ale widzę, że jest trend w tym, aby tą niejako usługę rozwinąć i bardzo dobrze. Natomiast co niepokoi mnie? Niepokoi mnie brak dotacji ze strony gminy, bo przedtem dotacja prawdopodobnie była, o ile pamiętam, i wycofanie się gminy bardzo negatywnie przyjmuję. Tym bardziej, że zwierzęta i psy, i koty, którymi zajmuje się schronisko, są zwierzętami udomowionymi i w okresie zimowym, szczególnie, gdy mają trudne warunki zewnętrzne ściągają do wielkich skupisk ludzkich, gdzie łatwiej im znaleźć pożywienie. Wyprowadźcie mnie Panie z błędu, jeżeli tak nie jest. No i wówczas zwierzęta z terenu gminy przechodzą do miasta Chojnic. 
· p.Sowacka – jest dotacja z gminy i w tym roku duża – 50 tys. zł. Do nas wpływały pieniądze. 
· p.Opiela – gmina w tym roku podniosła do 50 tys. zł. Ale Panie radny potwierdzam to co Pan mówi, ponieważ kiedy jestem na zebraniach wiejskich w Gminie Chojnice raz w roku, kiedy jestem na sesjach, kiedy jestem na spotkaniach z sołtysami, to te osoby, które wymieniałam przed chwilą ciągle zarzucają, że mieszkańcy miasta Chojnice wywożą zwierzęta i wyrzucają poza granicami miasta. My wtedy mówimy, jeżeli pan był świadkiem, czy mieszkaniec, czy pan sołtys, czy radny, to proszę zapisać numery rejestracyjne tego samochodu i dojedziemy, kto coś takiego zrobił. Pewnie jakieś pojedyncze, sporadyczne wypadki się zdarzają ludzi nieodpowiedzialnych za zwierzę, kiedyś wzięli po czym później porzucają beztrosko, ale również jest to prawdą, że w mieście Chojnice są zwierzęta, bo my je później mamy w schronisku, które są na jakichś resztkach łańcucha, jakiegoś sznura – on był przy budzie. No, w mieście Chojnice chyba aż tak dużo nie zdarza się, bo raczej ludzie mają albo w domach, albo mają w kojcach, albo sporadycznie to są zwierzęta gdzieś tam na jakimś łańcuchu i jesteśmy pewni, że jak są na ul. Wielewskiej, to są z Klawkowa, jak są gdzieś tam jeszcze, to są z innej miejscowości, bo próbujemy dociekać, próbujemy dochodzić i prawda jest to co Pan powiedział, ponieważ na dowód tego powiem, że w grudniu, jak takie mrozy się straszne zaczęły, z ul. Wielewskiej przybiegła do mnie Pani, która prosiła o telefon Pana, który wyłapuje zwierzęta, bo wilczur prosił o pomoc każdego napotkanego człowieka na chodniku. On się domagał wpuszczenia na klatkę. Ludzie go tam zatrzymali, przybiegła do mnie Pani, zadzwoniliśmy, Pan po zwierzaka pojechał, zawiózł go do schroniska i później mi opowiadał, jak to zwierze dziękował pracownikowi i jemu podając naprzemian im łapy za to, że tam się znalazło, że dostało jeść. Jakie było wdzięczne – jest to niesamowite. Każdy kto się spotyka na co dzień ze zwierzętami dopiero to widzi i docenia, jak zwierzęta są bezinteresownie wdzięczne ludziom, a takich zwierząt mamy dużo. Mamy przywożonych z lasów, gdzie ludzie wywożą, przywiązują do drzew, dlatego wolimy, jeżeli będą je porzucać, niż wywozić i gdzieś przywiązywać i czekać na ich śmierć. Jest to straszne wtedy.
· Radny Zdzisław Januszewski – byłem swego czasu inspektorem Towarzystwa Opieki Nad Zwierzętami w Polsce, więc znajduje Pani we mnie wdzięcznego słuchacza, ale powiedzmy do rzeczy, jak towarzystwo zapatruje się na sprawę oczipowania psów? Przyznam, że tu w naszym gronie w tej sprawie poszły wnioski i ta sprawa była żywa, jest żywa i tu Komisja widzi potrzebę, i widzi już konkretne rozwiązanie, w jaki sposób to zrobić. Jak towarzystwo to widzi?
· p.Opiela – zdecydowanie tylko przyklasnąć. Wtedy, kiedy usłyszeliśmy ze środków masowego przekazu, wtedy, kiedy przeczytaliśmy na łamach prasy lokalnej, jesteśmy jak najbardziej za tym. Wstępne rozmowy były z Panią Dyrektor Sowacką, z Panem Burmistrzem również. Jesteśmy jak najbardziej za czipowaniem zwierząt, bo znakując zwierzęta, wtedy, kiedy to zwierze jest porzucone, kiedy jest niedopilnowane przez właściciela łatwo dojść, kto jest właścicielem i nakładać sankcje na nieodpowiedzialnych właścicieli. Stąd jesteśmy jak najbardziej za czipowaniem zwierząt. Dlatego my na razie chcemy przeznaczyć środki na sterylizację, bo to jest jeden z argumentów również ograniczania tej liczby bezdomnych zwierząt, ale czipowanie również. To jest ta odpowiedzialność wtedy właściciela za zwierze, bo nie jest to zwierze anonimowe. Wielokrotnie są przywożone zwierzęta do schroniska i żeby właściciel uniknął płacenia 95 zł za przywiezienie własnego zwierzęcia próbowali pracownikom schroniska wmawiać, że to zwierze znaleźli, ale to wystarczy baczne oko obserwatora, kogoś kto na co dzień kilka lat już pracuje ze zwierzętami, że zwierze inaczej się zachowuje do osoby, która dopiero co przygarnęła, inaczej się zachowuje do swojego właściciela, który go nawet będzie bił i maltretował, ale jest to jego pan, jego właściciel. Stąd znakowanie wtedy rozwiązuje problem, bo dzisiaj po sylwestrze i na nowy rok trafiło dużo pięknych zwierząt rasowych, nierasowych, młodych, starych do schroniska. Pracownicy schroniska dochodzili poprzez swojej znajomości, czyj to może być pies? Dawaliśmy ogłoszenia do mediów, były artykuły w gazecie i się nikt nie pojawiał. Związek Kynologiczny przyjechał, bo dzwoniłam, aby kogoś przysłali i sprawdzili, czy te zwierzęta nie są u nich zarejestrowane, czy ich nie znają – sprawdzili, i ucho, i pod pachwiną, nigdzie nie było oznakowania zwierzęcia, ale mówili nam, że są piękne rasowe zwierzęta i dochodziliśmy do tego, kto jest właścicielem. I chcę powiedzieć, że właściciele się wcale nie kwapili do odebrania tych zwierząt. Dopiero grożąc mandatami pojawiali się, płacili nam za pobyt, jak w hotelu, zwierzęcia i odbierali zwierze. Ostrzegamy zaraz, że będziemy zwierzęta kontrolować, żeby nie odebrał i za chwileczkę nie wyrzucił.
· Przewodniczący Zbigniew Gawroński – ja mam pytanie do Pani Dyrektor Sowackiej. Na ile Pani Dyrektor może pomóc schronisku i może niech Pani powie kilka słów na ten temat.

· p.Sowacka – ja mogę na tyle pomóc, na ile Rada Miejska mi pozwoli. 120 tys. zł, które mam w budżecie, na tyle ja mogę pomóc + 30 tys. zł, które mamy na remonty i to jest wszystko co Wydział może. Oczywiście możemy jeszcze, jeżeli przychodzą do nas interesanci, a widzimy, że mają dobre serce, prosić ich w imieniu własnym i schroniska, żeby ewentualnie coś zasponsorowali. Tak, jak mówiłam Pani Prezes, żeby dała mi te kwitki, na których pisze, że 1% można wpłacić, bo nie wiem jak interesanci, ale już 3 pracowników Wydziału swoje ten 1% chce oddać.

· Radna Maria Błoniarz-Górna – ja mam takie pytanie, w NETTO stoi cały czas wózek (kosz), to jest Państwa, na pewno?

· p.Opiela – tak.
· Radna Maria Błoniarz-Górna – bo ja tam ciągle coś wkładam i chciałabym po prostu wiedzieć, czy to trafia w odpowiednie ręce? Czy to tylko jest w NETTO i gdzie jeszcze?
· p.Opiela – tylko jest w NETTO. 

· p.Homa – oprócz tego jest podpisana umowa z supermarketem INTERMARCHE na przekazywanie produktów kategorii III, czyli to są produkty uboczne pochodzenia zwierzęcego, które my wykorzystujemy do zrobienia karmy dla zwierząt. Tutaj możemy dużo zaoszczędzić na nawet wypełniaczach, na karmie mięsnej, przerabiając to w temperaturze 90oC, bo takie są wymagania Powiatowego Inspektoratu Weterynarii. Oczywiście nałożone są na nas różne inne sankcje typu: warunki przewozu, przechowywania, pojemniki itd., ale wywiązujemy się z tego, była kontrola, nie było żadnych zastrzeżeń. 
· Radna Maria Błoniarz-Górna – jeszcze donośnie tego, bo tu protokół mówi od 7 kwietnia do 9 maja. Mi chodzi o ten wózek, do którego wczoraj wkładałam.

· p.Homa – to jeszcze nie jest wybrane.

· Radna Maria Błoniarz-Górna – ale chodzi o to, że on stoi cały czas. Czy to jest akcyjność? Nie jest akcyjność, jest to ciągła praca, tak?

· p.Homa – tak.

· p.Opiela – tak jak w ciągłości jest 21 skarbonek w stałych miejscach. Mamy taki wykaz, bo takie sprawozdanie do Starostwa składamy, i każda skarbonka, i jakie wpływy do skarbonek komisyjnie przeliczane są, i na co te pieniądze są przeznaczane. 
· Radny Zdzisław Januszewski – to pytanie jest na kanwie poprzedniej kontroli, ile macie członków, jaka wysokość składki i jaka jest w procentach mniej więcej ściągalność składek?
· p.Opiela – jeżeli chodzi o członków, to jest 18 osób, ale z tego jest chyba 5 osób zwolniona z płacenia składek, są to emeryci. Składka wynosi 10 zł miesięcznie. Chcieliśmy podnieść, nie było zgody i tyle płacą.

· p.Cisewska – w roku 2005 wpłynęło 940 zł składek. 

· p.Opiela – są osoby, które zalegają, ale uczestniczą w zebraniach, wspierają bezdomne zwierzęta, chodzą na zbiórki publiczne, stąd odstępujemy czasami, umarzamy również, ale są też członkowie stowarzyszenia, którzy wpłacają na leczenie zwierzaczka jakiegoś, dodatkowe pieniądze wpłacają na schronisko, dają w formie darowizny różne rzeczy, bo my jako stowarzyszenia, jak jeździmy na zbiórki publiczne, to jedziemy, zabieramy wolontariuszy i członkowie stowarzyszenia jakimś pojazdem i to jest wkład tego członka stowarzyszenia, że jedzie swoim samochodem, nie bierze za paliwo, nie bierze za nic, nie ma żadnej diety. Jeżeli jesteśmy tam cały dzień z młodzieżą, zbieramy te pieniądze, to ktoś z nas, kto zbiera, to tam dzieciom kupuje jakieś wyżywienie, herbatę. 
· Radny Zdzisław Januszewski – oczywiście wysokość składki nie jest wcale taka mała, jak na ówczesne warunki. W stosunku do innych organizacji nie jest to mała kwota. Ja nie mówię o tych organizacjach, gdzie zapaleńcy płacą po 200 zł rocznie, ale tu uważam, że jest także wysoka ściągalność składek, co cieszy, bo nigdy ona nie będzie 100%, ale jest bardzo wysoka moim zdaniem. 
· Radny Ryszard Rodziewicz – moje pierwsze pytanie jest, to ja przejdę do konkretnych spraw. Chodzi mi o przychody schroniska. Chciałbym się dowiedzieć, oprócz dotacji z Urzędu Miejskiego, ile Państwo otrzymali pieniędzy, czy w formie remontów, materiałów itp. z Urzędu Miejskiego? Na jaką kwotę w 2005r. dodatkowych pieniędzy, oprócz tej dotacji?

· p.Opiela – remont dachu.
· Radny Ryszard Rodziewicz – a ile za ten remont zapłacono?

· p.Opiela – my nie wiemy, bo my nie płaciliśmy rachunku.

· p.Sowacka – to była kwota, która była w budżecie przeznaczona. Ja już nie pamiętam ile ten remont6 kosztował, bo to nie było w 2005r., to było w 2004r.

· Radny Ryszard Rodziewicz – w zeszłym roku nie było nic remontowane ze strony Urzędu?

· p.Sowacka – to znaczy na rzecz schroniska w 2005r. Wydział ponosił koszty związane z samochodem. Samochód, który otrzymaliśmy od Straży Miejskiej musieliśmy wyremontować. 
· Radny Ryszard Rodziewicz – chciałbym się zapytać, bo wiadomo, że nastąpił wzrost dotacji na 2006r., czy te pieniądze będą tylko przeznaczone na działalność, czy także na wynagrodzenia pracowników?
· p.Cisewska – 50% kosztów wynagrodzeń jest pokrywane z dotacji, a 50% pokrywa stowarzyszenie. 

· Radny Ryszard Rodziewicz – czy są przewidziane na wzrost wynagrodzenia?

· p.Opiela – na wzrost wynagrodzenia też będzie przeznaczone, dlatego, że my nie możemy dalej zatrudniać ludzi wszystkich na umowę-zlecenie i płacić za 200 godzin 600 zł.

· Radny Ryszard Rodziewicz – przepraszam, nie zauważyłem, żeby 200 godzin pracowali pracownicy.

· p.Opiela – pracują. Proszę jest tu teczka z listami płac, proszę sprawdzić. Ponad 200 godzin niektórzy ludzie pracowali. Odprowadzamy ZUS na bieżąco, podatek odprowadzamy, nikogo „na czarno” nie zatrudniamy, żadnej fikcji nie uskuteczniamy w schronisku. Występując do władz miasta chcieliśmy zapewnić ludziom i w miarę możliwości, jeżeli nas będzie stać po zapewnieniu tego co trzeba zwierzętom, zależy nam na tym, żeby ludziom dać najniższą krajową. Od stycznia tego roku najniższa krajowa wynosi 899,10 zł. 
· Radny Ryszard Rodziewicz – Pani mówi, że tak mało zarabiają. Stawka 3 – 4,50 zł, tak?

· p.Opiela – 3 zł dwie osoby mają dzień i noc, dwie osoby miały 3,20 zł w nocy, 4,50 zł w dzień i kierownik schroniska miał 1.000 zł brutto – umowa o pracę. 
· Radny Ryszard Rodziewicz – chciałbym przypomnieć, może Państwo o tym nie wiecie, że także mamy pracowników, i mamy teraz kłopoty, jako Urząd Miasta z pracownikami, którzy się opiekują chorymi ludźmi. Oni też pracują na umowę-zlecenie i nie zarabiają wcale więcej, jak za psy. Dlatego mocno się obawiam, jeżeli dotacja będzie, a zauważę, jako radny, że będzie różnica między tu pracą a tym, na pewno zareaguję tu. No, zaznaczam, bo uważam, że dotacja, jeżeli dajemy dodatkowo, powinniśmy się trochę zastanowić nad tym, jak oceniamy, szczególnie, bo jeżeli będzie tak, jak ja mówię, bo cały czas jest mowa i tu p. Januszewski jest też zwolennikiem właśnie i cały czas mówi o tych pracownikach, którzy robią na umowę-zlecenie i on też ma taką dużą troskę, to chciałbym, żeby miał w każdym przypadku tą troskę, bo dlatego, że od 1 marca prawdopodobnie ci pracownicy przejdą w MOPS-ie na inną stawkę, też na tą mniejszą płacę. Ja nie jestem zwolennikiem, przeciwnikiem najniższej płacy, bo dla mnie najniższa płaca powinna być, jak to się mówi, świadczeniem społecznym, a najniższa płaca powinna być ok. 2.000 zł w Polsce. Takie jest moje zdanie. ale wracając do równości i Pani bynajmniej rozumie o co mi chodzi.
· p.Opiela – Panie radny, ja Pana rozumiem, ale ja coś odpowiem. Ja poza tym, że jestem nauczycielem, to również jestem pielęgniarka, bo moja droga edukacyjna taka była, chociaż w tym zawodzie nigdy nie pracowałam i z pełnym szacunkiem do pielęgniarki opiekującej się chorym człowiekiem. Wiem jaka to jest praca odpowiedzialna, jaka jest trudna, bo wystarczy, że ktoś z nas ma temperaturę w domu, jaki jest nieznośny, a cóż dopiero ciężko chory człowiek, którym się te służby zajmują. Ale chcę powiedzieć tutaj, że ja stawiam na równi jedną i drugą pracę, dlatego, że w naszym schronisku na dyżurze, mając 220 zwierząt, jest jeden pracownik, który ma sprzątnąć, nakarmić, podać leki, bo my lekarza nie wzywamy, wszyscy pracownicy są przeszkoleni i zastrzyki robią, leki podają tym zwierzętom. Jest to ogrom obowiązków i odpowiedzialność, bo też my się obawiamy, bo rozważaliśmy coś takiego, żeby zejść z kosztów, zatrudnić ludzi bezrobotnych, może ich będzie wspierać biuro pracy, pół roku opłacać, ale jakie kryje to ryzyko?! Są to ludzi przypadkowi, nieprzeszkoleni, ciągle się zmieniający. Może to doprowadzić do tego, że w takim kojcu 7, 10 psów agresywnych, przez nieuwagę i złe zachowanie (człowiek człowieka może zwieść swoim zachowaniem, może oszukać, zwierzęcia nie oszukamy, zwierze wyczuwa z kim ma do czynienia) może dojść do nieszczęśliwego wypadku, stąd odstępowaliśmy od takiej procedury, żeby zatrudniać ludzi przez biuro pracy. A poza tym w 2000r., kiedy przejęliśmy po raz pierwszy schronisko, właśnie takich ludzi zatrudniliśmy. Przeszkoliliśmy ich w Bydgoszczy na nasz koszt, właśnie w tym schronisku wzorcowym w Polsce i chcę powiedzieć, że biuro pracy nam pomagało przez pół roku, czy nawet rok, ale później musieliśmy zatrudnić na czas nieokreślony, a umowa była na 3 lata i po 3 latach proponowałam ludziom zmianę umowy z czasu nieokreślonego na określony, tak długo, jak będziemy wygrywać przetargi – 3 osoby się zgodziły, a 2 osoby powiedziały nie i zapłaciliśmy 6 tys. zł z naszych prywatnych kieszeni odpraw, bo nie było na to w schronisku pieniędzy. A schronisko się nie da zamknąć i przez miesiąc nie dawać jeść zwierzętom, nie leczyć je.
· Radny Ryszard Rodziewicz – mam następne pytanie, ile w tej chwili schronisko może utrzymać psów na dobę?
· p.Opiela – nie może utrzymać więcej niż dzisiaj jest w umowie. Umowa z miastem opiewa na 140 psów i 80 kotów średniomiesięcznie. No, to znaczy dziennie 140 psów, do 80 kotów. A tak naprawdę my w tych zestawieniach Państwu pokazaliśmy, że schronisko było wybudowane na 80 psów. W ogóle nie było miejsca na koty. Myśmy się na to zgodzili nic nie mówiąc, kiedy Państwo powiedzieliście, że tam jest również kociarnia i powstała kociarnia, o której w 2007r. – nie ma wyjścia w 2007r. musimy budować kociarnię z prawdziwego zdarzenia. 
· Radny Ryszard Rodziewicz – wiem jaka była liczba dla psów ze schroniska przeznaczone i to mnie właśnie teraz ciekawi, że jeżeli było na 80, a teraz macie 140, czy w tym przypadku już były jakieś kojce rozbudowane?
· p.Opiela – tak, oczywiście. Chojnickie stowarzyszenie w 2003r. zbierało pieniądze przez całe lato. Za zebrane pieniądze „PeBeRol” wybudował nam 5 kojców dodatkowych. Znajdują się z prawej strony. 

· Radna Maria Błoniarz-Górna – jeżeli dobrze zrozumiałam, płace są brane połowę z dotacji miasta, połowę ze stowarzyszenia? Czyli zrozumiałam dobrze?

· p.Opiela – tak.

· Radna Maria Błoniarz-Górna – czyli mamy, Panie radny, możemy rozliczać tylko tę połowę, którą Państwo, jako stowarzyszenie dajecie na płace z naszej dotacji, bo resztę musicie zarobić sami, żeby ci ludzie mieli odpowiednie wynagrodzenie. Nie idzie to w 100% z dotacji, tak?
· Radny Ryszard Rodziewicz – jeżeli mamy przychody 91.413 zł a rozchody dotyczące schroniska, koszty 99, to są wszystkie koszty ujęte uważam…
· p.Opiela – nie. To są tylko koszty. My się nie rozliczyliśmy przed Państwem z tego, co przed Starostwem się rozliczamy. 

· Radny Ryszard Rodziewicz – ile z dotacji przeznaczacie na wynagrodzenia?

· p.Opiela – 50%. W ubiegłym roku schronisko nas kosztowało miesięcznie 12 – 13 tys. zł + dary.
· Radny Ryszard Rodziewicz – 50% z dotacji na wynagrodzenia to jest dużo. Dla mnie to jest dużo, uważam.

· p.Cisewska – nie 50% dotacji, tylko 50% kosztów wynagrodzeń pokrywane jest z dotacji. Jeżeli wynagrodzenia wynoszą miesięcznie np. 4 tys. zł, to 2 tys. zł z dotacji. 
· Radny Zdzisław Januszewski – ja również, żeby nie było żadnych niejasności, podzielam w pełni pogląd, że w towarzystwie nie mogą pracować ludzie przypadkowi, a ludzie przypadkowi to nabór właśnie z „łapanki”. Powinna być to stała kadra, najlepiej związana umową o pracę. Co do wysokości wynagrodzenia, oczywiście jest to sprawą towarzystwa i nie będę wnikać, ale mogę powiedzieć moje zdanie, że płaca musi być po prostu godna i nie może być niższa niż przewiduje to prawo. Ta płaca na najniższym, wymaganym przez prawo poziomie jest i tak uwłaczająca człowiekowi, ale takie są realia. Natomiast, co do sióstr – osób opiekujących się, wykonujących zadania miasta usług specjalistycznych, to, że one mają tak nisko, no to jest nasza hańbą po prostu. To jest naszą hańbą, że oni zarabiają takie grosze i towarzystwu, to nie można porównywać. 
· Radny Ryszard Rodziewicz – Panie radny Januszewski, Pan o płacach mnie troszeczkę zbulwersował, w czym innym, że godnie zarabia stowarzyszenie, a ja Panu „odbiję pałeczkę”, a w zakładach pracy też powinni godnie zarabiać?

· Radny Zdzisław Januszewski – nie, oczywiście.

· Radny Ryszard Rodziewicz – a mają taką samą kwotę wynagrodzeń, jak w stowarzyszeniach proszę Pana, jak Pana to interesuje.

· Radny Zdzisław Januszewski – ja nie rozróżniam…

· Przewodniczący Zbigniew Gawroński – zamykam tą dyskusję – nie jest związana z tematem.

· Radny Zdzisław Januszewski – dla wyjaśnienia, ja nie rozróżniam, czy ktoś pracuje prywatnie u mnie (chociaż chciałbym kogoś zatrudniać), albo gdziekolwiek. Pracownik najemny w Polsce, obojętnie przez kogo zatrudniany, powinien mieć tą płacę godną po prostu, a koniecznie zgodną z literą prawa.

· p.Opiela – chciałabym Panu radnemu pokazać ostatnią umowę z miastem, dlatego, że z żadnej z umów nie wynika w jakiej proporcji pieniądze na co mają być przeznaczane. Natomiast my poinformowaliśmy tak jak jest. Daliśmy dokumenty i jak je się przegląda ze zrozumieniem, to myślę, że jest pełna jasność wszystkich spraw. Ja chciałam powiedzieć, że duże darowizny od osób dostajemy. One są też wykazane u nas. 

· Przewodniczący Zbigniew Gawroński – jeżeli idzie o Schronisko dla Zwierząt, o Chojnickie Stowarzyszenie Miłośników Zwierząt, widać ich wszędzie. Ja tak, jako radny, jako przeciętny obywatel obserwuję. Co otworzę gazetę – są pieski ze schroniska itd., proponowane mieszkańcom, widzę wolontariat stowarzyszenia, który na każdej imprezie kulturalnej sportowej itd., wszędzie jest obecny. Tak, że podkreślam duży wysiłek i zaangażowanie, tu szczególnie pod adresem Pani Prezes. Jest obezna wszędzie, poświęca swój czas i w ogóle ten aktyw stowarzyszenia jest wszędzie widziany i faktycznie robicie co możecie. My w budżecie na ile możemy, to przyznajemy środki, zawsze głosowaliśmy i świadczy o tym chociażby to zwiększenie. Pamiętam, jak byliśmy w poprzedniej kadencji w schronisku samym, to widzieliśmy już wtedy tą ciasnotę i myślę, że wasze działania jednak doprowadzą, bo was widać, staracie się gdzie możecie pozyskać te środki i rozbudujecie to schronisko, bo widać, że potrzeby są. Pamiętam z tamtego okresu, że inne gminy tak trochę sprawę traktowały nie tak, nie wszyscy tam się wywiązali ze swoich zobowiązań. Teraz Państwo nam tu przedstawiacie, że jest już inna sytuacja, ale też nie jest poprawna, wiele gmin się przecież wycofało.
· p.Opiela – te gminy się nie wycofały. To była decyzja władz miasta Chojnice. Biorąc pod uwagę, że schronisko nie jest „z gumy”, że mimo, iż rozbudowaliśmy to schronisko, bo my rozbudowaliśmy 5 kojców, 6 kojec był sponsor z Niemiec i oprócz tego dodatkowi sponsorzy i jest 6 dodatkowych kojców, ale to wszystko jest za mało. Jest zagęszczenie zbyt duże. Powiatowy Lekarz Weterynarii przy kontrolach ciągle nam o tym mówi, stąd musimy wyciągać pewne wnioski, musimy się zastanawiać, co z tymi zwierzętami dalej? Dlatego my przyklaskujemy i patrzymy na to, co Państwo robicie i dlatego uważamy, że powinno być znakowanie zwierząt, powinna być sterylizacja zwierząt. Biorąc pod uwagę sytuację, że tych zwierząt tam przybywa, bo wykazaliśmy Państwu ile przybyło, ile poszło do adopcji, czyli ileś procent zostaje każdego roku, przez 5 lat to się pomnaża. My 1 czerwca 2000r., kiedy przejęliśmy schronisko, to od razu przejęliśmy nie puste, tylko z Lipienic dostaliśmy całą batalię zwierząt. 38 zwierząt przyjechało z Lipienic do nas, czyli na starcie od razu schronisko miało pokaźna grupę zwierząt, czyli jak gdyby połowę tego co w tym momencie było, bo nawet jak byśmy sięgnęli do umów – pierwsza umowa była na 60, druga na 80, później już na 120, teraz 140. my nie jesteśmy zainteresowani rozbudowywaniem w nieskończoność tego schroniska. Stworzeniem tam odpowiednich warunków, robieniem wszystkiego, żeby jak najwięcej zwierząt szło do adopcji, jak najszybciej znaleźć właściciela zwierzęcia, żeby zwierze wróciło do swojego domu, to jest nasz cel. My nie chcemy, stad ja sobie bardzo cenię, że obecna Pani Kierownik wydłużyła te godziny. Nie trzymamy się tak, jak były poprzednio, że do godziny 16. adopcja, po 16. ktoś przyjechał, schronisko zamknięte dla zwiedzającego i do adopcji już za późno. Dzisiaj, jak ktoś się umówi i przyjedzie o 20., to bierze do adopcji tego kotka, czy pieska i żeby nie puszczać ludzi z pustymi rękoma, ale również odwodzimy ludzi nieodpowiedzialnych, bo weszła rodzina, dziecku się podoba ten piesek, ale mama i tata mówią: absolutnie nie. No, wiec pod presja wezmą, a za chwileczkę to zwierze będzie bezdomne. Tak, że Państwo nakłaniają, żeby zwierze trafiło w ręce odpowiedzialnych ludzi i nie było prezentem. Nie wyrażamy zgody, żeby brali zwierze, jako prezent Bożonarodzeniowy, a po Bożym Narodzeniu, żeby było wyrzucone. I tak się dzieje i cieszymy się z tego bardzo.
· Przewodniczący Zbigniew Gawroński – Pani Prezes, ja bym chciał w imieniu Komisji Pani i Paniom podziękować serdecznie za udzielenie nam wyjaśnień. Dziękujemy za naprawdę szczegółowe zobrazowanie nam stanu, jaki jest na dzień dzisiejszy. 
· Radny Zdzisław Januszewski – ja chciałem podziękować Paniom, bo mieliśmy dzisiaj dwie kontrole – jedna organizacja opiekowała się dziećmi, druga zwierzętami i Państwo poprawili mi zdecydowanie humor i chyba dzięki Paniom w lepszym nastroju będziemy kończyć to zebranie, w każdym razie kontrolę na pewno. Rzeczywiście stowarzyszenie, jak już podkreślał Pan Przewodniczący, widać, że chce działać, widać, że przychody własne są bardzo duże i nie tylko sięgają ręką do „kieszeni” miasta. No, ja dziękuje miastu, szczególnie za to żeście poprawili mi humor po tej pierwszej fatalnej kontroli dla mnie.
Członkowie Komisji podjęli następujący wniosek:

Komisja Rewizyjna stwierdziła, że Schronisko dla Zwierząt „Przytulisko” kierowane przez Chojnickie Stowarzyszenie Miłośników Zwierząt jest prowadzone bez zastrzeżeń, z dużym zaangażowaniem i aktywnością członków towarzystwa, a dotacja przyznana na 2005r. została wykorzystana celowo i prawidłowo. 

/4 za – jednogłośnie/

Ad.3.
· Przewodniczący Zbigniew Gawroński – odczytał pismo Burmistrza Miasta do Zarządu Dróg Powiatowych w sprawie wniosku podjętego przez Komisję Rewizyjną wniosku odnośnie prawidłowego oznakowania i oświetlenia ul. Towarowej (w załączeniu). 
· Radny Zdzisław Januszewski – ja chciałbym postawić wniosek o przeprowadzenie kontroli przez Wydział Kontroli Wewnętrznej Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. Otóż dlaczego? Bo kontrola jest, ale okazało się, po przeczytaniu protokołu kontrolnego, że kontrola się odbyła 12 września 2005r. i skontrolowała okres za 2004r. i powstaje pytanie, dlaczego kontrola nie objęła roku 2005, skoro zgodnie z umową w tym czasie już musiało być zamknięte zadanie, na które dano dotację w 2005r.? już powinien być komplet dokumentacji zgodnie z tym. Kontrola była w okresie od 31 sierpnia – 12 września 2005r. i skontrolowała 2004r. Natomiast zadanie, na które otrzymano dotację w 2005r. – termin wykonania był 11.07.2005r. i rozliczenia były 25.08.2005r. – już powinno być rozliczone. Dlaczego sięga się do okresu o rok wcześniej, a ostatniego roku się nie sprawdza? Dla nas materiałem kontrolnym, szczególnie mając na względzie absolutorium, jest okres 2005r. Dlatego wnioskuję o dokonanie kontroli, przez Wydział Kontroli Wewnętrznej, dotacji uzyskanej przez Towarzystwo Przyjaciół dzieci w 2005r.
Członkowie Komisji podjęli następujący wniosek:
Komisja Rewizyjna wnioskuje o przeprowadzenie przez Wydział Kontroli Wewnętrznej kontroli wykorzystania dotacji przyznanej Towarzystwu Przyjaciół Dzieci w 2005r.

/4 za – jednogłośnie/
Na tym posiedzenie Komisji zakończono. 
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